W ostatnich dwóch latach wyrósł 
naprzeciwko Dworca Centralnego 
w Warszawie najwyższy po Pałacu Kul- 
tury budynek stolicy. Posiada on 45 
kondygnacji, a jego wysokość wynosi 
138 metrów. Na ogólnej powierzchni 
użytkowej 75 tys. m. kw. znajdą pomie- 
szczenia biura Banku Handlowego S.A. 
oraz central handlu zagranicznego. 
Wykonawcą wieżowca jest szwedzkie 
przedsiębiorstwo budowiane BPA. 
Biurowiec ten, obok Dworca Central- 
nego, stanowi pierwszy fragment tzw. 
Zachodniego Centrum Warszawy. (b) 


Fot. St. Borowiecki 


PRZYJACIELE 


z Moskwy, Leningradu i Witebska 


BIELSKO-BIAŁA (HSI). Uczniowie LO 
im. Stefana Żeromskiego w Bielsku-Białej 
prowadzą ożywioną korespondencję 
z żołnierzami radzieckimi, którzy brali 
udział w wyzwalaniu miasta. Na podstawie 
tych listów opracowali kronikę walk z hit- 
lerowcami na Podbeskidziu. Wielu 


uczniów było już w Związku Radzieckim 
i poznało adresatów swych listów. Wśród 
przyjaciół szkoły są bohaterowie ZSRR: pik 
Włodzimierz Kritałow, płk Grigorij Woro- 
biej i marszałek ZSRR Konstanty Kirył Mo- 
skalenko. 


(ap) 


Powitanie 


OPOLE (HSI). Tradycją XXI Szczepu 
Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycznej 
im. Mikołaja Kopernika, działającym przy 
| Liceum Ogólnokształcącym, jest uro- 
czyste przyjęcie nowych harcerzy. Za- 
wsze uroczystość taka odbywała się 
w klubie szkolnym z udziałem przedsta- 
wicieli klas pierwszych oraz ich wycho- 
wawców. W tym roku Rada Szczepu nie- 
co inaczej zaplanowała przebieg impre- 
zy. Klasy pierwsze wraz z instruktorami 
otrzymały koperty z rozkazami i kartami 
punktacji. Mieli oni za zadanie przebyć 
określoną trasę, zaliczając punkty kon- 
trolne. Tutaj należało prawidłowo umun- 
durować harcórza, wykazać się znajo- 
mością piosenek harcerskich itp. Poza 
tym pierwszoklasiści otrzymali materiały 
informacyjne dotyczące życia szczepu, 


prasę harcerską i egzemplarz Harcerskiej 
Służby informacyjnej „Ogólniaczek”. Po 
przebyciu trasy wszyscy _ przeszli 
„chrzest” przygotowany przez drużynę 
żeglarską. W czasie oczekiwania na kolej- 
ne drużyny odbywały się wspólne zaba- 
wy. Na trzecią część uroczystości zostały 
zaproszone wychowawczynie wszyst- 
kich sześciu klas pierwszych oraz dyrek- 
cja liceum. Przyszłym członkom XXI 
Szczepu HSPS wręczone zostały harcer- 
skie krajki. Od całej imprezy minęło już 
trochę czasu. W chwili obecnej odbywają 
się pierwsze zbiórki harcerskie w nowo 
powstałych drużynach. Ci, którzy najprę- 
dzej zaaklimatyzowali się w szkole, ucze- 
stniczyli już w pierwszych rajdach harcer- 
skiego klubu turystycznego. 

Adam Błażejewicz 
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Arora Mo „atak 


DLA KOGO 
PRAGUJEMY 


Już nie budzą nikogo wystrzały dochodzące 
z bielańskiej strzelnicy. W kwietniu br. władze 
miasta przydzieliły teren strzelnicy Hucie „War- 
szawa” pod budowę kompleksu obiektów spór- 
towych. Będą tam trzy baseny kąpielowe, sta- 
dion K.S$. „Hutnik” z 3,5 tys. miejsc na trybu- 
nach, korty tenisowe oraz kilka bocznych boisk 
0 nawierzchni żużlowej | trawiastej. Po drugiej 
stronie Wisłostrady, tuż nad Wisłą, powstanie 
hala widowiskowa. Całość gotowa będzie w 
1981 r. i co najważniejsze — większość prac bę- 
dzie wykonana w czynie społecznym. 

Na budowie pracują warszawscy hutnicy 
I młodzież z okolicznych szkół. Przoduje Zespół 
Szkół Zawodowych przy Hucie „Warszawa” 
Wszystkie godziny przeznaczone na orace 
społeczne uczniowie spędzają (ia budowie. ra- 
cują z zapałem — będzie to przecież ich teren — 
ich, uczniów przyzakładowej szkoły, a 'noże 
i przyszłych pracowników Huty. 


Waldemar Giers 


AUSTRALIA (PAl). Do znanych już możliwości wykorzystania energii sionecznej 
przybyła nowa —zasilanie systemu łączności telefonicznej i telewizyjnej. Pracuje nad 
tym w Australii firma Telecom, realizująca projekt połączenia dwóch miejscowości 
Terytorium Północnego: Tennant Creek i Alice Springs. Na 580-4ilometrowej trasie 
zainstalowanych zostanie szereg stacji przekaźnikowych o pojemności łączy równo- 


ważnej około 10 000 kanałów telefonicznych. Na dachu każdej stacji umieszczone 
będą 24 krzemowe ogniwa dostarczające w warunkach optymainych moc 650 W. 
Energia z ogniw magazynowana będzie w 33 bateriach zapewniających ciągłość 
pracy stacji w nocy i w czasie słabszego nasłonecznienia. Przewiduje się, że nowy 
system wykorzystania energii słonecznej ukończony zostanie w roku 1979. (jd) 


JESIEŃ 
W SADZIE 


ŁĄCK (HST. Uczniowie 
Zasadniczej Szkoły Rolniczej 
w Lącku pracowicie wykorzys- 
tali jesienną przerwę w nauce. 
Codziennie spotykali się w sa- 
dzie Stanisława Wąchały, aby 
pomóc mu przy zbiorze śliwek. 
Praca okazała się wcale nieła- 
twa. Wieczorem ramiona bola- 
ły od dźwigania ciężkich skrzy- 
nek pełnych owoców. (ach) 


Warto o tym wiedzieć 


W TROSCE 
0 PRZYSZŁY 
KSZTAŁT SZKOŁY 


15 października br. zakończył się 
w Warszawie Ogólnopolski Kongres 
Pedagogiczny o doniosłym znaczeniu 
dla przyszłości naszej oświaty, syste- 
mu edukacji w przyszłej 10-letniej 
szkole powszechnej. W toku 3-dnio- 
wej debaty z udziałem około 1300 
nauczycieli z całego kraju, uczonych, 
organizatorów różnych placówek wy- 
chowawczych i oświatowych, przed- 
stawicieli organizacji młodzieżowych 
— poddano wszechstronnym rozważa- 
niom wszystkie kwestie związane 
z reformą nauczania. 

Obrady miały charakter czysto ro- 
boczy, pracowano w 17 sekcjach i ze- 
społach problemowych, w których 
zabrało głos aż 319 osób, a 61 wyrazi- 
ło swe opinie w formie pisemnej. 
Bardzo dobrze również się stało, iż 
w warszawskim spotkaniu mogli 
skonfrontować swoje opinie nauczy- 
ciele — praktycy z naukowcami. 
Umożliwiło to spojrzenie na wiele 
kwestii dotyczących reformy i no- 
wych programów nauczania z dwóch 
stron — teorii i praktyki. W efekcie 
sprecyzowano cały szereg proble- 
mów, które wamagają jeszcze badań 
i dokładniejszych opracowań propo- 
nowanych zmian. Oczywiście, nikt 
nie kwestionuje potrzeby wprowa- 
dzania powszechnej 10-letniej szkoły 
średniej, zwracano jednak uwagę na 
szereg istotnych, spraw, m. in. 

— treści nauczania ogólnokształ- 
cącego i zawodowego oraz metod ich 
przekazywania 

— elastyczności nowego systemu, 
który mógłby reagować na potrzeby 
gospodarki narodowej 

— dalszych poszukiwań w sprawie 
najlepszego przygotowania młodzie- 
ży do studiów wyższych i niektórych 
zawodów po 10-letniej szkole śred- 
niej. Sugerowano tu rozwiązanie po- 
przez szkoły o specjalizacji kierun- 
kowej 

— mówiono także, iż należy dalej 
kontynuować wysiłekw likwidowaniu 
dysproporcji w poziomie nauczania 
w szkołach wiejskich i miejskich 

— z powyższym wiąże się również 
problem równomiernego wyposaże- 
nia szkół w pomoce naukowe... 

Nie sposób wymienić wszystkich 
ważnych problemów, które były 
przedmiotem obrad Kongresu. Dys- 
kusja nad przyszłym kształtem szkoły 
nie jest zresztą zamknięta. Każdy 
może jeszcze zgłaszać swoje postula- 
ty, jeśli tylko wnoszą do tej ogólnona- 
rodowej dyskusji nowe, lepsze roz- 
wiązania. Myśl tę wyraża w zakoń- 
czeniu rezolucja, uchwalona przez 
Kongres: „,... W imieniu całego sta- 
nu nauczycielskiego — czytamy w niej 
— zwracamy się do wszystkich sojusz- 
ników szkoły, do całego społeczeńs- 

twa o pomoc i aktywny współudział 
w realizacji wielkiego dzieła unowo- 
cześnienia i rozwoju edukacji naro- 
dowej.” (b) 


października br. - 
Kremlowski Pałac 
Zjazdów.  Podniosły 


moment uchwalenia nowej 
Konstytucji Związku Socja- 
listycznych Republik Ra- 
dzieckich. Deputowani lu- 
dowi w nastroju powagi 
i dumy jednogłośnie uchwa- 
lają nową ustawę zasadniczą 
Kraju Rad. Wśród oddają- 
cych swój głos jest młody 
frezer Zakładów Budowy 
Maszyn im. Ordżonikidze 
w Czelabińsku, komsomo- 
lec Władimir Konstantinow. 

W kilka dni później jego 
koledzy z fabryki napisali 
w liście do Komitetu Cen- 
tralnego Komsomołu: ,„No- 
wa Konstytucja weszła w ży- 
cie. Braliśmy udział w dys- 
kusji nad nią. Głosował na 
nią nasz robotniczy przed- 
stawiciel w Radzie Najwyż- 
szej. I wiemy, że zagwaran- 
towane w niej prawa zabez- 
pieczone są i naszą codzien- 
ną pracą”. 


Naród dla siebie 


Nie ma przesadyw stwierdze- 
niu, że nową Konstytucję 
uchwalił cały naród radziecki. 
W dyskusji nad jej projektem 
wypowiedziało się 140 mln oby- 
wateli. Na jej temat odbyło się 
1,5 mln zebrań w zakładach pra- 
cy, jednostkach wojskowych 
i w miejscach zamieszkania. Do 
najwyższych radzieckich orga- 
nów wpływały setki tysięcy lis- 
tów z wyrazami uznania i gorą- 
cego poparcia oraz z propozy- 
cjami poprawek. Każdy, kto 
chciał mógł się wypowiedzieć 
na temat projektu Konstytucji. 

Ogółem ' zaproponowano 
około 400 tys. poprawek do po- 
szczególnych artykułów. Wiele 
z nich powtarzało się oczywiś- 
cie. Za jedną tylko poprawką 
stwierdzającą, że wszelkie 
uchylanie się od obowiązku 
pracy jest nie do pogodzenia 
z zasadami społeczeństwa so- 
cjalistycznego wypowiedziało 
się kilkadziesiąt tysięcy osób. 
Na wniosek Komisji Konstytu- 
cyjnej, której przewodniczył 
Leonid Breżniew, wniesiono do 
pierwotnego projektu 150 po- 
prawek i uzupełnień do 116 ar- 
tykułów Konstytucji na ogólną 
liczbę 173. Dodano też w roz- 
dziale określającym ustrój spo- 
łeczny ZSRRartykuł o roli kolek- 
tywów pracowniczych i ich 
udziale w rozwiązywaniu spraw 
społecznych i państwowych. 
Większość więc tych, którzy 
zgłaszali poprawki znajduje 
w uchwalonej Konstytucji swoje 
własne myśli. 

Rewolucyjni demokraci XIX 
w. walczący z feudalnymi mona- 
rchiami marzyli o czasach, kiedy 


naród sam sobie będzie stano- * 


| 


wił prawa. Zaledwie w 60 lat od 
wybuchu Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej 
marzenia te stały się rzeczywis- 
tością. Nie ma na świecie dru- 
giej konstytucji, która zostałaby 
sformułowana z tak szerokim 
współudziałem narodu. Po raz 
pierwszy w historii ludzkości 
Związek Radziecki udowodnił 
w jak dosłownym sensie naród 
może formułować prawa dla 
siebie. 

I ten tryb uchwalenia Konsty- 
tucji nie stanowi jednostkowe- 
go przypadku. „Najważniejsze 
sprawy życia państwowego — 
głosi artykuł 5 Konstytucji — 
poddaje się pod ogólnonarodo- 
wą dyskusję, a także ogólnona- 
rodowe głosowanie”. 


Prawa, swobody, 
obowiązki 


W żadnej konstytucji naświe- 
cie nie są też tak szeroko sfor- 
mułowane prawa obywateli. 
„Obywatele ZSRR — stwierdza 
artykuł 34 Konstytucji — są równi 
wobec prawa bez względu na 
ich pochodzenie, sytuację spo- 
łeczną i majątkową, przynależ- 
ność narodową i rasową, płeć, 
wykształcenie, język, stosunek 


do religii, rodzaj i charakter za- 


jęcia, miejsce zamieszkania 
oraz inne okoliczności. Równo- 
uprawnienie obywateli ZSRR 
zagwarantowane jest we wszys- 
tkich dziedzinach życia gospo- 
darczego, politycznego, społe- 
<cznego i kulturalnego”. A arty- 
kuł 35 dodaje: „Kobieta w ZSRR 
ma równe prawa z mężczyzną”. 
W nowej Konstytucji pańs- 
two radzieckie gwarantuje 
swym obywatelom prawo do: 
pracy, wypoczynku, ochrony 
zdrowia, mieszkania, nauki, 
materialnego zabezpieczenia 
na starość, korzystania z osią- 
gnięć kultury, uczestniczenia 
w kierowaniu sprawami pańs- 
twowymi i społecznymi, wno- 
szenia do organów państwo- 
wych i społecznych swych pro- 
pozycji, oraz swobody: twór- 
czości naukowej, technicznej 
i artystycznej, wolność sumie- 
nia i wyznania, wolność słowa, 
prasy, zgromadzeń, wieców, 
pochodów, demonstracji ulicz- 
nych i zrzeszania się w organi- 
zacje społeczne. Państwo za- 
pewnia obywatelom radzieckim 
nietykalność osobistą, nienaru- 
szalność mieszkania, ochronę 
prawną życia osobistego, ta- 
jemnicy korespondencji, roz- 
mów telefonicznych i depesz. 
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Nie ma takiej 
9 drugiej 
na świecie 


Ktoś nastawiony sceptyc znie 
móglby powiedzieć, że więk- 
<zość tych praw gwarantują 
swym obywatelom konstytuc je 
krajów kapitalistyczny h. Pelny 
obraz otrzymuje się jednak do- 
piero wtedy, kiedy się doda, 
że każde z tych praw potwier= 
dzono jest w Konstytucji ra- 
dzieckiej odpowiednimi gwa 
rancjami, Artykuł 42 np. mówi: 
„Obywatele ZSRR mają prawo 
do ochrony zdrowia. Prawo to 
zagwarantowane jest przez bez 
płatną, wykwalifikowaną po- 
moc lekarską, udzielaną przez 
państwowe placówki slużby 
zdrowia; przez rozwój sleci pla- 


cówek leczenia obywateli; 
przez rozwój podnoszenia 
zdrowotności i doskonalenie 


techniki bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy; przez prowadze- 
nie szeroko zakrojonej profilak- 
tyki; przez środki zmierzające 
do uzdrowienia środowiska na- 
turalnego; przez szczególną 
troskę o zdrowie dorastającego 
pokolenia i zakaz pracy dzieci 
nie związanej z kształceniem 
i wychowaniem przez pracę; 
przez rozwijanie badań nauko- 
wych mających na celu zapobie- 
ganie chorobom oraz zmniej- 
szenie zachorowalności oraz 
zagwarantowanie długoletnie- 
go aktywnego życia obywa- 
telom”. 

Podobnie sformułowane są 
wszystkie artykuły w tym roz- 
dziale. Ale jest i druga różnica 
między sformułowaniem tych 
praw w Konstytucji ZSRR i in- 
nych. Są one znacznie szersze. 
Prawo do pracy np. w kraju, 
w którym od dziesiątków lat nie 
istnieje bezrobocie, w którym 
pracę traktuje się jako podsta- 
wowy obowiązek obywatela, 
jest tylko potwierdzeniem rze- 
czy oczywistych. Konstytucja ra- 
dziecka gwarantuje jednak coś 
więcej — prawo wyboru zawodu 
i zajęcia zgodnego z powoła- 
niem, zdolności, przygotowa- 
niem zawodowym i wykształce- 
niem. Swobody polityczne oby- 
wateli czyni pewnymi prawo za 
skarżania do sądów działają- 
cych niewłaściwie osób urzędo- 
wych i prawo do krytyki. Prze- 
śladowanie krytyki podlega 
karze. 

Prawa łączą się z obowiązka- 
mi, tak jak to napisali w swym 
liście komsomolcy z Czelabiń- 
ska. Świadomość tego przy- 
świecała wszystkim uczestni- 
kom dyskusji nad projektem 
Konstytucji. Wiele poprawek 
dotyczyło właśnie uściślenia lub 
rozszerzenia obowiązków. 
Zgłoszono np. uzupełnienie, 
aby prawo do mieszkania łączy- 
ło się z obowiązkiem mieszkań- 
ców dbania o nie, aby obowią- 
zek rodziców zapewnieniadzie- 
ciom opieki wiązał się z obo- 

j wiązkiem dzieci zapewnienia 
/ opieki rodzicom w podeszłym 
wieku. I co najważniejsze, tę 
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ostatnią poprawkę zgłaszało 
wielu ludzi młodych 


Światowe zna. 


czenie 

Nowa Konstytucja ZSRK jest 
ustawą zasadniczą pierwszego 
na świecie ogólnonarodowego 
państwa socjalistycznego, Stą. 
nowi ona dla wszystkich krajów 
zmierzających w tym kierunku 
wizję państwa po zbudowaniu 
rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego 

„W projekcie Konstytucji 
stwierdza się jasno - oświadc tył 
profesor prawa państwowego, 
M.A. Krutogołow w rozmowie 
z korespondentem zachodnia. 
niemieckiego tygodnika „Der 
Spiegel” - Że zadania dyktatury 
proletariatu zostały spełnione, 
a państwo radzieckie stało się 
państwem ogólnonarodowym. 
Weźmy na przykład konstytucję 
z roku 1918. Ogłoszono wów: 
czas prawo wyborcze. Robotni- 
cy i chłopi mogli wybierać. Jed- 
nakże konstytucja zawierała 
specjalny artykuł, zgodnie 
z którym osoby wyzyskujące in- 
nych i utrzymujące się z zysków, 
czerpanych z pracy najemnej in- 
nych, nie mogły być wybiera- 
ne. Wszyscy wrogowie klasowi 
byli po prostu pozbawieni praw 
wyborczych. Dyktatura proleta- 
riatu oznaczała, iż pracujący 
mieli prawa wyborcze, a niepra- 
cujący nie mieli ich”. 

Konstytucja ZSRR spotkała się 
z dużym zainteresowaniem na 
Zachodzie. Pełny tekst jej pro- 
jektu opublikował londyński 
„Times”. Amerykański „Balti- 
more Sun” uczciwie stwierdził, 
że gwarantuje ona dla obywateli 
„Pełniejsze prawa w porówna- 
niu z wszystkimi innymi konsty- 
tucjami zachodnimi”. Ale zna- 
leźli się i krytycy. Austriacka ga- 
zeta „Salzburger Volksblatt" — 
po „wyżaleniu” się, że obywa- 
tele radzieccy nie mogą wyko- 
rzystywać swych praw przeciw- 
ko społeczeństwu i państwu ra- 
dzieckiemu - stwierdziła,. że 
wobec tego „nie mają żadnych 
praw”. Zawtórował jej włoski 
„Corriere della Sera” stwier- 
dzając, że takie „ograniczenia 
sprowadzają do zera realizację 
praw obywatelskich, przynajm- 
niej w tym sensie, w jakim poj- 
mowane są one u nas”. 

O jakie to „pojmowanie” 
chodzi wyjaśnia dość precyzyj- 
nie pewien dokument jawnie 
antykomunistyczny,  dyskuto- 
wany obecnie na drugiej półku- 
li. Stwierdza siętam: „Własność 
prywatna stanowi podstawę 
wolności”.* Trudno się dziwić 
burżuazyjnej propagandzie, że 
próbuje podważać znaczenie 
nowej, radzieckiej Konstytucji. 

Wizja w niej zawarta, nie mo- 
że nie wywierać wpływu na lu- 
dzi pracy na całym świecie. 

JERZY MAJKA 
Fot. St. Borowiecki 


Po 106 godzinach skończyły się chwile 
grozy dla 86 pasażerów i 4 członków załogi 
samolotu zachodnioniemieckiej ,,Lufthan- 
sy”, porwanego przez 4 terrorystów. Uwol- 
nienia zakładników dokonało na lotnisku 
w Mogadiszu w Somalii 28 żołnierzy specjal- 
nego oddziału straży granicznej RFN. Dwoje 
porywaczy poniosło śmierć, dwoje zostało 
rannych. Rany odniosły również stewardesa 
i jeden z żołnierzy, lekkie obrażenia — kilku 
pasażerów. Dramat zakończył się więc 
szczęśliwie. Nie przeżył tych tragicznych 
godzin do końca jedynie pilot samolotu, Ju- 


Komu służą? 


ergen Schumann, którego na oczach pasaże- 
rów zastrzelił wcześniej jeden z terrorystów. 

Porwanie samolotu ,„Lufthansy” pozosta- 
wało w związku z wcześniejszym aktem ter- 
rorystów — uprowadzeniem przewodniczące- 
go zachodnioniemieckich przemysłowców — 
Hansa Martina Schleyera. Miało ono wzmóc 
szantaż na rządzie RFN w celu wymuszenia 
uwolnienia 11 terrorystów przebywających 
w więzieniach w Niemczech Zachodnich i 2 
Palestyńczyków więzionych w Turcji. Odbi- 
cie porwanych utrudniło osiągnięcie tego 
celu. W kilka godzin po tym fakcie 4 terrorys- 


tów w więzieniu w Stammheim w RFN tar- 
gnęło się na swoje życie. Troje z nich nie 
żyje, jedną dziewczynę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. W rękach porywa- 
czy pozostaje nadal Schleyer. 


Wymowa tych faktów jest jednoznaczna — 
zbrodnia łączy się z bezsensem. Jeszcze raz 
potwierdzają one namacalnie, jak groźna 
i niebezpieczna dla postępu społecznego jest 
działalność organizacji terrorystycznych. 


Porywacze samolotu oświadczyli, że są 
przedstawicielami „organizacji walki prze- 
ciwko światowemu imperializmowi”. Tak 
samo określają swe cele ci, którzy porwali 
Schleyera. Ale jakaż to walka i z kim? Z czy- 
jego życia robią sobie przetarg? Większość 
pasażerów porwanego samolotu — to ludzie, 
którzy po prostu wracali do domu z urlopu 
z Majorki. Siedmioro wśród nich stanowiły 
dzieci. A i śmierć Schleyera — gdyby został 
zamordowany — też nie uczyni większej szko- 
dy światowemu imperializmowi. Pozostanie 


natomiast zwykłym mordem, nie znajdują- 
cym najmniejszego usprawiedliwienia. Ter- 
roryzmu niczym usprawiedliwić nie można. 

Przynosi on pożytek tylko najbardziej wro- 
gim postępowi siłom konserwatywnym. 
W RFN natychmiast odezwali się najbar- 
dziej reakcyjni politycy, żądając ogranicze- 
nia demokratycznych praw obywatelskich. 
Ze strony prawicowej prasy zaczęły się ataki 
nie tylko przeciwko komunistom, ale iinnym 
postępowym działaczom społecznym, teolo- 
gom, naukowcom, pisarzom. Jako „duchowi 
sprawcy terroryzmu” zaatakowani zostali m. 
in. przewodniczący SPD, Willy Brandt, pisa- 
rze; Guenter Grass i laureat nagrody Nobla — 
Heinrich Boell. Konserwatywna opozycja 
CDU/CSU usiłowała osłabić rząd Helmuta 
Schmidta. Tylko reakcji służą więc akcje 
terrorystów. Dlatego więc postępowi ludzie 
na świecie zadają sobie pytanie: kto stoi za 
ich plecami, kto organizuje wspólne akcje 
terrorystów zachodnioniemieckich, arab- 
skich, jepońskich? 


Bo ,„duchowym sprawcą” tych zbrodni- 
czych działań nie są w żadnym wypadku 
ludzie głoszący postępowe idee. Konse- 
kwentnie potępiają oni zresztą terroryzm. Są 
nimi wynaturzenia współczesnego kapitaliz- 
mu — słynny ,„Berufsyerbot”” w RFN, zabra- 
niający ludziom postępowym piastowania 
urzędów państwowych, beznadziejna sytua- 
cja tysięcy młodych bezrobotnych, kult ter- 
roru i brutalności w zachodniej literaturze 
i filmie, zakłamanie tamtejszej propagandy 
usprawiedliwiającej np. porwanie czecho- 
słowackiego samolotu, nieliczenie się przez 
siły imperialistyczne z aspiracjami narodu 
palestyńskiego... I dlatego ciesząc się ze 
szczęśliwego uwolnienia samolotu ,,Luft- 
hansy”, nie mamy żadnej pewności, że tego 
rodzaju zbrodnicze akty nie będą się powta- 
rzać. Pozostają bowiem przyczyny społecz- 
ne, niepoprawni fanatycy i ci, którzy na tym 
korzystają. 


JERZY MAJKA 


rzy stoliku z napisem „Informacja” 
P siedzi chłopak. Na ręku ma opaską 

z napisem „gospodarz szkoły” Tę 
tunkcję może sprawować tylko uczeń wyróż 
niający się w nauce | pracy społecznej. Do 
jego obowiązków należy m. In. Informowa 
nie wszystkich osób przybywających do 
szkoły. Wraz z dyrektorem gospodarz ustala 
plan zajęć dla klas, w których akurat nie ma 


Podczas zajęć w warsztatach szkolnych uczniowie montują tokarki 


nauczyciela. Poza tym, codziennie na trzeciej 
godzinie lekcyjnej dokonuje spisu wszyst- 
kich uczniów nieobecnych tego dnia. Telefo- 
nicznie powiadamia się ich rodziców — biada 
więc wagarowiczom! Gospodarz zjawia się 
w szkole na dwadzieścia minut przed pierw- 
szym dzwonkiem i nie opuszcza swego sta- 
nowiska aż do 15.00. 


Starzyńskiego w Warszawie ma długą 

historię. Istnieje już od 1940 roku. Wtedy 
siedziba jego mieściła się na ulicy Konopczy- 
ńskiej — była to tzw. Ill Miejska Zawodowa 
Szkoła Męska. Od tamtych czasów profil nau- 
czania prawie nie uległ zmianie — nadal bo- 
wiem kształci metalowców w zakresie me- 
chaniki precyzyjnej. Od roku 1963 siedziba 
szkoły znajduje się na Pradze-Północ, na uli- 
cy Stalingradzkiej. W skład całego zespołu 
wchodzą: Liceum Zawodowe, Technikum 
Mechaniczne, 3-letnie technikum przyjmują- 
ce uczniów po Zasadniczej Szkole Zawodo- 
wej oraz Zasadnicza Szkoła Metalowa im. St. 
Starzyńskiego. Jest także Technikum Mecha- 
niczne dla Pracujących. W sumie uczy się 
tutaj około 900 uczniów (w tym 120 dziew- 
cząt). 


mA espół Szkół Mechanicznych nr 4 im. St. 


Szkoła jest nowoczesna. W dużej części jest 
to także zasługa uczniów. Każdy piątoklasis- 
ta, aby uzyskać stopień technika, musi „,zro- 
bić” dyplom. Aby go otrzymać, trzeba przy- 
gotować jakąś pracę. Są one później wyko- 
rzystywane jako pomoce naukowe. Wię- 
kszość prac pokazuje nowoczesne, śmiałe 
rozwiązania techniczne, np. dyplom Eli Dani- 
szewskiej, która jest autorką przyrządu do 
zmiany kierunku obrotu automatu tokarskie- 
go. Wszystkie — zgromadzone są na zapleczu 
pracowni naukowych i mogą być w każdej 
chwili wykorzystane. Tutaj też znajdują się 
podręczniki, bowiem uczniowie szkoły przy- 
chodzą uczyć się tylko z zeszytami. Każda 
lekcja ilustrowana jest slajdami i filmami. 
Wszystko to organizują członkowie Dyskusyj- 
nego Klubu Filmowego. 

Szefem „filmowców ” jest pan St. Sapigór- 
ski. Klub liczy 30 osób. Spotykają się raz 
w tygodniu. Oprócz regularnych wypadów 
do kina (członkowie klubu mogą dostać zniż- 
kowe abonamenty), zajmują się oni wypoży- 
czaniem filmów potrzebnych do lekcji. 


ajwiększy tłok podczas przerwy panuje 
N właśnie tutaj, przy Spółdzielni Ucznio- 
wskiej „Precyzyjna”. Od nowego roku, 
sprzedaży podjęły się uczennice (do tej pory 
był personel dorosły). Można tu zjeść kanap- 


ką, napić nią horbaty, czy mleka, Niedlugo 
uruchomiona bądzio takża sprzedaż dań go 
rących. Natomiast w małym kiosku przy woj 
ńclu do szkoły są zoszyty, długopisy Ip. Do 
chodem rozporządza zarząd spółdziolni 

tzy Zospole Szkół Mechanicznych nr 4 
P działa Szczep Drużyn im, St Starzyńskie 


go. Jego historia nierozerwalnie związa 


na jest z historią szkoły. Powstanie jej w trud- 
nych latach okupacji hitlerowskiej miało na 
celu uchronić młodzież przed wywożeniem 
na roboty w głąb Niemiec. 

Podczas tegorocznej akcji „Powitanie” (to 
tradycyjne przyjęcie pierwszoklasistów) sze- 


Podczas przerw uczniowie mogą wypić herbatę 
w Spółdzielni Uczniowskiej ,„Precyzyjna” 


tagu harcarzy zasiliło W nośych eńonkirm 


W taj ohwill cały szerap, Hórym domodn 
Wajtok Ławniczak, liczy 140 osób 

Ostatnio prace hatearzy, jek równie mary 
stkich uczniów szkoły, skancomiowmana ryty 
przoda warystkim na mkeji „Ornasdw 27 
pałdniernika ezcrap owrymał ulundowany 
przez zaklady opiekuńcza, Komitm Rodnoe 
akl oraz samą miodzież = sztandar W zmiązru 
ztym już od dluższogo czasu harcerze uczoń 
niczyli w wialu pracach zarobkowych, 7 ró 
rych planiądzo przeznaczona były meśnie na 
zakup aztandaru. Pracowali przede warym 
kim na terania swojej dzielnicy, Sprzatali 
trawniki, sadziii drzewka, byli lakża zawudnia 
mi przy budowie miostoczka na festynie Cho 


rągwi Btołocznej ZHP 


Akcje zarobkowo sq w tej szkole bardzo 
popularno W ubiegłym raku harcerze w alot 
trociopłowni „Sioklarki” przez cztery miesią 
co zarobili przeszło 80 tys. złotych. Nio była to 


praca lutwa. 20-osobowe okipy przebywały 
na toranie „Siakierek” od godziny 16 do 22 


Większość lekcji odbywa się w sali ćwiczeń pomiarowych 


Zarobione pieniądze przeznaczone zostały na 
zimowisko w Karpaczu. Również z tych fun- 
duszów zorganizowano obóz letni w Czar- 
nym Piecu, a za resztę zakupiono sprzętturys- 
tyczny. Ten bowiem bardzo przydaje się pod- 
czas biwaków i rajdów, które harcerze organi- 
zują bardzo często. Podczas takich wypadów 
towarzyszy im zawsze ktoś ze Szkolnego Klu- 
bu Fotograficznego. Większość harcerzy 
działa w przeróżnych kółkach znajdujących 
się na terenie szkoły. Jest zespół beatowy, 
orkiestra, chór, koło teatralne wystawiło już 
kilka sztuk podczas uroczystości szkolnych. 
Znany jest także klub miłośników karate — 
kyokushinkai, którego członkowie trenować 
mogą w Ognisku Specjalistycznym TKKF. 


Do „czwórki”” wróciło wielu uczniów, 
którzy jeszcze niedawno sami siedzieli 
w ławkach. Teraz uczą innych. Wielu 
z nich zupełnie zmieniło swe zaintere- 
sowania, ukończyło szkoły artystyczne, 
studia medyczne. A jednak coś ich tutaj 
ciągnie... 


ANNA CHEŃSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


Wykonane prace dyplomowe służą jako pomoce naukowe. Autorami.tej są Włodek Kubat i Waldek 


Wardak 


sei jeń ówneń Pozia 
rówka ńrrwmu wyrrań Weba 


Praca nagodznra „Srwrrą Ostroga” w lozkartm Lżarwóóem 


MIASTO 


ŻA KRATĄ | 


Biorę w dłoń niewielką paczkę. 
Papier szeleści pod naciskiem 
palców. 
Pióro 
„Dla...” 
Kroki ciężkie, skrzypi podłoga. 
Obraz zza okna, porzucony, 
wzruszył ramionami i odszedł. 
Jestem w innym pokoju. 

W kącie, wierzchołkiem oparte 
o sufit, stoi zielone drzewo. 
Podchodzę, pochylam się, kła- 
dę pod nim paczkę. 

Dzisiaj wieczór wigilijny. 
Teraz wraca wszystko. Obrazy 
zamazane, rekwizyty  prze- 
szłości, kilka lat temu zatrzy- 
mane i takie w pamięci odnale- 
zione. 


sunie po papierze. 


Dom stał przy nieszerokiej „ko- 
cimi łbami”* brukowanej ulicy. 
Naprzeciw, po drugiej stronie, 
dom drewniany, dzikim winem 
obrośnięty. 

Dookoła ogrody, płoty, kury 
w piasku grzebiące. W naszym 
ogrodzie obok Domu matka. 
Przewierca ziemię kołkiem za- 
ostrzonym, od wilgoci tej zie- 
mi poczerniałym. Biegnie od 
niego linka brudna, poszarzała, 
dzieli na dwa pole bratków. 
U płotu rosną inne kwiaty, 
czerwienią w górę strzelające. 
Mają ostre, soczyste liście. 

Na podwórzu o ścianę komórki 
oparty, stoi motocykl ojca. 
W trawie żółte trociny... 


Dzwonek. 

Przyszedł Gość. Nikogo, 
oprócz niego, więcej nie bę- 
dzie. Siądziemy przy stole we 
troje: ja, matka i On. 

Gość zdejmuje  ośnieżony 
płaszcz. Ja uruchamiam odku- 
rzacz, jego wycie zgarnia z dy- 
wanu drugi, zielony dywan 
z igiełek świerkowych. 

Potem cisza. Skrzyp fotela. 


„Ktoś skaleczył słońce. Leci 
krew. Chmury są z waty. Krew 
wsiąka w chmury. Chmury są 
czerwone, las jest czerwony”. 
Kajak powoli sunie po wodzie. 
Ojciec macha wędką, z szu- 
mem mała, srebrna rybka me- 
talowa leci w dal. 

— Trzymaj. 

Kręcę powoli korbką kołowrot- 
ka. Szarpnięcie. Wędzisko 
przyciskam do siebie ze wszys- 
tkich sił, utrzymać się staram. 
Ojciec odbiera mi je, szczupak 
podpływa do łódki, bezwolny. 
Plusk wody. 


bak, matka ogląda órewnianą 
lampką mocną W chiębaku 
kartka. 


już nie ma. Skurcz w gardle. 
Skurcz w gardle trwał do wie- 
czora, ojciec wrócił późno. Za- 
dałem mu pytanie. 

— Tato, ty już nie kochasz 
mamusi? 


— Dlaczego? 

Zatrzeszczało coś, pękło we 
mnie. 

— Dlaczego ożeniłeś się z tam- 
tą drugą panią? 

Stał chwilę łapiąc słowa z ust 
uciekające. 3 
— Widzisz, synku — przemówił 
— jeśli panu nie podoba się jed- 
na pani, może ożenić się 
z drugą. 

Bezlitosny warkot silnika. Wra- 
cam od niego. Mieszka od paru 
lat w mieście, gdzie buduje 
wielką elektrownię. Lecz już go 
nie ma. Za szybą pierwsze 
światła, potem następne, co- 
raz więcej świateł. 
Dworzec autobusowy. Matka 
czeka. 

— Czy wiesz, że tato... 

— Wiem. 

- Ale on powinien pozostać 
twoim ojcem, pamiętaj. 


Matka idzie do kuchni. 
„Kochany synku...” 

Ojciec jest moim ojcem. Matka 
powiedziała, że ojciec jest mo- 
im ojcem. 

Mam przyrodniego brata. Ten 
brat jest moim bratem. Mam 
nieraz żal głęboki, lecz przemi- 
jający. Oczy mam coraz wyżej. 
Na stole książki rozsypane. Uj- 
muję jedną z nich, stawiam na 
półce. I następną... 

lle jest ważnych rzeczy? 


„LV.D.G.* 
WOJCIECH PIENIĄŻEK, lat 15 
. _ Warszawa 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z KENII 


„„NYIKA” 
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wilgoć wisi w powietrzu, a jednak 
przypiexa przez opary. Po leś- 
wertepach toczy się sanitarka keni- 
jskiego ministerstwa zdrowia. Towarzyszę 
ckipie sanitariuszy, która dokonuje szczepień 
przeciwko żółtej febrze. Sanitarka zatrzymuje 
kach, które uprzedzonz są o przyby- 
grupy. Wszyscy mieszkańcy zobo- 
wiązani są stawić się w punkcie szczepień. 


TAM TAM 
DOCIERA WSZĘDZIE 
żba medyczna nowoczesna — leki, strzy- 


mnoułki ą nie obeszło 
cdniego dnia niósł s 


lalek fArKOT A skom wyb! 

1 początek akcji sz dycyjńy „„mó- 
wiony telegram”, iżyciu w Afr 
l najdawniejszych czasów, często i dziś oka- 
uje się użyteczn mo rozwoju nowoczesnej 
elekomunikac żcho tam-tamu i przekazane 
przezeń i dotrą szybciej i pewniej do 
»uszcza ch osiedli. Jak podaje Lawrence 
Green w książce ,, Ostatnie sekrety Afryki”, 
Afrykanie dowiedzieli się o śmierci „wielkiej 
białej królowej”, czyli brytyjskiej monarchini 
- Wiktor wcześniej nim przyszła oficjalna 
wiadomość. fesz m czasie | wojny świato- 


lzięki tam-tamom był np. 


loskonale informowany o ruchach wojsk nie- 
mieckich we Wschodniej Afryce 

Siedzę na werandzie wiejskiego domu. Wieś 
Lindi jak inne zanurzona jest w , 
tropikalnego lasu. Świat zamknięty 
gu najwyżej kilkunastu palm kokosowych 
i akacjowców, lecz jest to świat bogaty o bli- 
skiej i bardzo bezpośredniej więzi z naturą, 
z żywymi i umarłymi. Świat to pełen nie tylko 
zdarzeń dnia dzisiejszego, ale również wczo- 
rajszego, ożywającego w tradycjach i opowia- 
daniach lokalnych bardów-griotów. W opo- 
wiadaniach afrykańskich nigdy nie wiadomo, 
gdzie kończy się historia, a zaczyna współczes- 
ność. Teraźniejszość szturmuje ustawicznie 
mały świat wsi ludu Giriama. 

W Lindi przeważają nie okrągłe, kopulaste 


wej rząd brytyjsi 


„„ Oczywiście pod warunkiem, że weźmiesz udział 
| zwyciężysz w wielkim teleturnieju „Na olimpijskim 
szlaku”, którego organizatorami są: Polski Komitet 
Olimpijski, Federacja Socjalistycznych Związków Mło- 
dzieży Polskiej przy ścisłej współpracy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, Szkolnego Związku Sportowe- 


go i wielu innych organizacji i instytucji. 


Teleturniej będzie przebiegać pod hasłem „Co 

wiesz o startach przyjaźni polskich i radzieckich olimpij- 

* czyków”. Hasło to nie jest przypadkowe, bowiem najbli- 
ższe igrzyska olimpijskie odbędą się po raz pierwszy 
w stolicy pierwszego państwa socjalistycznego — Mosk- 
wie. Eliminacje podstawowe — w szkołach, świetlicach, 
domach kultury, klubach sportowych, zakładach pracy 
itp. — rozpoczną się już 7 listopada br., w 60 rocznicę 


chaty z palmowych prętów, jak w głębi lądu, 
lecz prostokątne, wznoszone często na koralo- 
"wym podłożu. Gospodarka przeważnie jeszcze 
samowystarczalna. Znaczy to, Że żyjs się Z te- 
go, co urodzi wykarczowana i wypaląna z bu- 
szu i chwastów ziemin, obsiane kassawą polet- 
Ko z owoców palmy kokosowej. Przywiczione 


przez Hindusów około VI w. p.n.e. palmy 
kokosowe szybko przyjęły się na wybrzeżu; 
nadając tutejszym ziemiom szczególnego uro- 
ku. Ciężkie od owoców drzewa pochylają się 
nad białą plażą. 

Nie ma i nie było tu nigdy głodu, ale 
ludziom nigdy nie wiodło się za dobrze. Kli- 
mat nie jest zbyt łaskawy — wysokie temperatu- 
ry i wilgotność powietrza nie sprzyjały wytężo- 
nej pracy, wysiłkowi fizycznemu, a choroby 
typowe dla tego pasa klimatycznego — zimnica 
i żółta febra siały spustoszenie. 


no-miejskie, 


czyka. z 


Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 


i trwać będą do końca kwietnia przyszłego roku. 


Ten czas uczestnicy teleturnieju mogą i powinni wy- 
korzystać na zdobywanie i utrwalenie wiedzy o startach 
przyjaźni polskich i radzieckich olimpijczyków oraz na 
udział w imprezach sportowych. Trzeba bowiem wie- 


kach! (rat) 


dzieć, że warunkiem dopuszczenia do części teoretycz- 
nej teleturnieju jest start w określonej dyscyplinie spor- 
towej, np. lekka atletyka, pływanie. 


Teleturńiej ma charakter masowy. Mogą w nim brać 
udział -wszyscy z wyjątkiem osób etatowo zatrudnio- 
nych w kulturze fizycznej, studentów wyższych szkół 
wychowania fizycznego, uczestników telewizyjnego fi- 
nału poprzednich turniejów i uczestników finału TV 
Mistrzów Kibiców Sportowych. Poza eliminacjami pod- 
stawowymi przeprowadzone zostaną eliminacje gmin- 
wojewódzkie, 
w ośmiu strefach, półfinały z udziałem ośmiu drużyn 
wyłonionych w eliminacjach strefowych oraz wielki 
finał czterech drużyn, który rozegrany zostanie przed 
kamerami TV w kwietniu 1980 roku w Dniach Olimpij- 


Zwycięskiej drużynie finałów centralnych, Polski Ko- 
mitet Olimpijski ufunduje specjalną nagrodę — bezpłat- 
ny wyjazd na XXII Olimpiadę w Moskwie. A więc i Ty 
masz szansę zasiąść na słynnych moskiewskich Łużni- 


W RYTMIE 
NGOMA | CZANGANI 


Mężczyźni i kobiety stoją cierpliwie przed 
palmą I prowizorycznym stołem, gdzie czarni 
sanitariusze szybko | energicznie aplikują pa- 
cjentom odpowiednie dawki surowicy. Mie- 
gdłył epidemie dziesiątkowały ludność zielone- 
go buszu. Kiedy rozpanoszyła się zaraza, nie 
było przed nią matrunku - wymierały całe wsie, 
Mle nieprawda, że ongiś ludzie byli calkowicie 
bezradni wobec chorób, Mieli na nie woje 
sposoby. Znali rośliny lecznicze, wiedzieli jaki 
robić z nich użytek. 

Skrzętnie notuję objawy nowoczesności 
i zmian, które i tu zachodzą, Jest już szkoła, 
przychodnia lekarska, sklepik ozdobiony re- 
klamami. Dużo młodzieży spędzającej czas 
bezczynnie, Oni chcq żyć inaczej, lepiej, ale 
nis wiedzą jak, Coraz ciaśniej robi się na wsi, 
bo dzięki lekom i szczepionkom skuteczniej 
walczy się z chorobami, zmniejsza się śmierte|- 
ność. Młodzi wabieni urokami miasta, nadzie- 
jy łatwiejszego i przyjemniejszego życia rzuca- 
ją wieś idq do Mombasy, Kilili. Tam można 
troch; zarobić, z groszem wrócić do swoich. 
Lecz nikt tu w wieś nie inwestuje. Na wsi 
prestiż liczy się wciąż liczbą żon i drzew palmy 
kokosowej oraz bydła. 

Mieszkańcy wybrzeża sq muzułmanami, ale 
wierzą też w plemienne bóstwa i składają im 
oliary na cześć duchów przodków w czas 
nowiu księżyca. Czasem też zbierają się i wy- 
konują dawne tańce z czasów jeszcze przedko- 
lonialnych. Malują twarze i całe ciała, wkłada- 
ją strój rytualny, by odpędzić złe duchy i wejść 
w kontakt z dobrymi mocami. Afryka dawna, 
plemienna, aż spod Konga, wygląda z tych 
masek i malowanych twarzy. Rytmy ngoma 
i czangani łańczone byży jeszcze w okresie, gdy 
kwit u handel niewolnikami. 


TRASA RAJDU „SAFARI” 


Oddalmy się od wybrzeża. Nikną lasy palm 
kokosowych, wznosi się teren. 150 km od 
wybrzeża — z suchych, skąpo porośniętych 
roślinnością równin wyrasta masyw górski — 
Taveta. Był on ongiś schronieniem niewolni- 
ków w głębi lądu, których handlarze żywym 
towarem pędzili ku wybrzeżu. Ci, którzy prze- 
trwali żar i spiekotę, oraz męczącą trasę podró- 
ży przez dżungle środkowej Afryki, a nastę- 
pnie jałowe pustkowie, często w tych górach 


międzywojewódzkie 


rysujących się szarą plamą na horyzoncie <U- 
kali ucieczki. W górach po dziń dzień żyją 
potomkowie niedoszłych niewolników. Jes! 
ich około 4 tysięcy rodzin 2 różnych plemion - 
mały mikrokosmoa Kenii | całej Afryki, etni- 
ena mieszanka, Sq tam ci, którzy mają przod” 
ków w Kongu, Mozambiku, Somalii I Zambii. 
Złączył ich wspólny los, żyli to pozbawieni 
swoich rodzin | tradycji, złączeni wolą prze 
trwania, Żyzna powulkaniczna gleba, niezłe 
plony sprawiły, że nigdy nie zaznali głodu. 1 m 
jednak dominuje motyka i alergen r 
Zeby lepiej przeorać tę ziemię, zas 
odpowiednie uprawy, wydajność pól byłaby 
wyższa, powstałaby nadwyżka, ponad zwykłe 
potrzaby żywnościowe. Ale starzy tego nie 
potrzebują, a młodym nie chce się spędzać 
życia na pieleniu manioku i budowaniu palmo- 
wych char. Góry pustoszeją. h 

Busz, najeżony, kolczasty, przecięty wstęp) 
asfaltowej szosy. Asfalt położono niedawno — 
tędy prowadzi trasa międzynarodowego rajdu 
„Safari”, obejmującego kiedyń Ugandę, Ke- 
nię i Tanzanię, lecz ostatnio ograniczonego do 
tych dwu ostatnich krajów. Jednak wozy raj- 
dowe pędzą na niektórych jeszcze odcinkach 
w tumanach kurzu i bajorach pełnych gęstej 
brunatnej cieczy. 

Z drogi w dalekiej perspektywie sawanny 
zauważyliśmy masywne sylwetki słoni, majes- 
tatyczne, ostatnic 2 ery zwierząt-gigantów. 
Przywodziły na myśl czytane w dzieciństwie 
książki, przygody, polowanin. Tu w Kenii 
autor „Zielonych Wzgórz Afryki”, Ernest 
Hemingway przeżywał wielką przygodę 3wo- 
jego życia - polowania r wielkim królestwie 
afrykańskiego zwierza. 

Jadąc przez obszary Parku Narodowego 
"Tsavo widzieliśmy mnóstwo zwierząt. Na ob- 
szarze około 20 tys. km kw. żyje tu około 30 
tys. słoni, dziesiątki tysięcy bawołów, antylop, 
strusi, zebr. Od seteś lat polowano na nie, 
a Afryka Wschodnia dostarczała zawsze naj- 
większe ilości kości słoniowej. Dziś w Kenii, 
w parkach narodowych polować nie wolno co 
najwyżej z kamerą. Mimo to w Parku Narodo- 
wym Tsavo pada roczni: tysiąc zwierząt — 
głównie słoni — z rąk kłusowników. Kły słonia 
są nadzwyczaj poszukiwanym artykułem, po- 
dobnie jak skóry rzadkich dzikich zwierząt. 


SAFAR| Z KAMERĄ 


C: 
ne, 


r Airyki działa i choć polowania zakaza- 
iągają tu amatorzy podpatrywania i 
grafowania życia zwierząt. Ale afrykańska 
przygoda ucywilizowała się. Dawniej chodziło 
się pieszo, co najwyżej w towarzystwie traga- 
rzy i dobrych przewodników. Dawni myśliwi 
żywili się sucharami, konserwami, śpiąc 
w prymitywnych namiotach, przed którymi 
całą noc paliło się ognisko dla odstraszenia 
zwierząt. Dziś turyści polujący z kamerą mie- 
. w wygodnych pensjonatach, rozsianych 
w Parku Narodowym Tsavo, zjadają wykwint- 
ne dania obiadowe sprowadzone wprost z Nai- 
robi, a na deser lody dostarczone przez docho- 
dowe towarzystwa myśliwskie „„Safari”” 


foto- 


Kto chce, a takich jest coraz więcej, nie 
musi przedzierać się przez busz, by oglądać 
dzikie zwierzęta. Niektóre są tak oswojone, 
że podchodzą pod sam brzeg werandy. Tylko 
gdy czasem w pobliżu rozlegnie się ryk lwa, 
a na drodze do pensjonatu znajdzie się ostrze- 
żenie, że wysiadanie z samochodu jest niebez- 
pieczne — przybysz z Europy uświadamia so- 
bie, że znajduje się w okolicy, którą dawno 
temu nazwano „„Nyika” — kraj dziki, niebez- 
pieczny. 

GENOWEFA CZEKAŁA 
Fot. autorki 


Odkryty basen na Łużnikach, gdzie w czasie Olimpiady- 
80 odbędą się zawody pływackie 


Fot. archiwum 


- to, jak mówili — , 
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Popracowali, 
zaśpiewali 
— dziękujemy 


Chcą Was poinformować 0 tym, 
że w Zbiorczej Szkole Gminnej 4 
w Ostródzie rosną dobrzy ludzie, ją 
| mój mąż mamy po osiemdziesiąt 
lat. Mieszkamy zupełnie sam] | gp" 
spodarujemy na 1/5 ha ziemi. Całe 
życie byliśmy dobrymi rolnikami, 
I teraz dbamy o gospodarstwo i sta- 
ramy się nie być ciężarem dla pańs- 
twa. Ale brak nam juź sil i byliśmy 
bardzo zmartwieni, kto pomoże 
nam zebrać z pola ziemniaki. I oto 
25 września na naszym polu zjawili 
sią harcerze ze szczepu przy Zbigr. 
czej Szkole Gminnej w Ostródzie. 
Przyszli z własnymi wiaderkami, 
zdjęli mundurki i zaczęła są praca. 
O godz. 14” nasze półhektarowe 
pole ziemniaków było czysto wy- 
zbierane, stały zaś pełne, starannie 
powiązane worki. Na pożegnanie 
harcerze zaśpiewali piosenkę i zrc- 
bili pamiątkowe zdjęcia. Nia muszę 
chyba opisywać, jaką oddali nam 
przysiugę i jaką sprawili radość. Był 
harcerski czyn 
iowa mogą wyra- 
zić wdzięczn jaką czujemy dła 
tych dzieci i ich nauczycieli - niech 
będą naszym podziękowaniem za 
pomoc starym ludziom. 


partyjny”. Jeź: 


Stanisława Grudzińska 


Lenistwo godne 


pogardy 
jestem uczennicą siódme) klasy 
Nasza kla jest najgorsza pad 
względem nauki - na 30 osób zaled- 
wie kilka uczy się. Nauczyciele mają 


do nas bez przerwy pretensje. Przy 
znaję im całkow 
jednak 


tą rację! Nie mogę 
zrozumieć postępowania 
moich koleżanek | kolegów. Dła- 
czego lieniuchują? Dobrze wiem, że 
stać ich na wiele więcej. niż na 
ocenę... niedostateczną. Nie poma- 
gają tlumaczenia wychowawczyni, 
że końcowe stopnie hiczyć się będą 
w szkołach średnich. Chciatabym 
zachęcić swoich rówieśników do 
nauki. Może po przeczytaniu tego 
listu zmienią swoje postępowanie? 


Uczennica 


W czym problem? 


Jesteśmy uczennicam: Il ki. LZ. 
Dużo dziewcząt z naszej klasy doje- 
żdża do szkoły. Pewnego dnia mie- 
liśmy w planie 7 lekcji. Na jedną nie 
przyszedł profesor. Całą godzinę 
siedzieliśmy bezczynnie. Po skoń- 
czonych siedmiu lekcjach oświad- 
czono nam, że zostajemy jeszcze na 
jednej godzinie. Właśnie na tej, 
która nam przepadła. W związku 
z tym kilka dziewcząt musiało do- 
datkowo pół godziny czekać na po- 
ciąg. W domu, oprócz odrabiania 
lekcji, czeka na nas bardzo dużo 
pracy. Każda godzina jest dla nas 
cenna. Pytamy więc, czy profesoro- 
wie mogą postępować w ten 
sposób? 

Nina | Basia 


OD REDAKCJI: Nie ma specjal- 
nego paragrafu mówiącego o tym, 
czy profesor ma prawo zatrzymać 
klasę na dodatkową godzinę, czy 
też nie. Nie wiadomo też z jakiego 
powodu nie przyszedł na lekcję. 
Może musiał załatwić jakąś pilną 
sprawę służbową? A może mial ja- 
kieś osobiste kłopoty? Jest przecież 
tak jak i inni — zwykłym człowie-- 
kiem, który boryka się z wieloma 
trudnościami. Pozostawiając klasę 
na tę godzinę na pewno działał 
w Waszym interesie. Nie każdą bo- 
wiem lekcję opuszczoną można 
przerobić w domu. 


doskonały pomysł uczczenia 
N a święta MO i 5B wpadhi harce- 
rze Stołecznej Chorągwi ZHP. 
W przeddzień święta spotkali się pod sie- 
dzibą Komendy Stołecznej MO przedsta- 
wiciele wyrszawskich drużyn MSR ze sto- 
leczną „drogówką”. Zobaczyłi sprzęt, któ- 
rym dysponuje MO oraz centrum dowo- 
dzenia Komendy Ruchu, a w zamian popi- 
sywali się umiejętnościami jazdy na rowe- 
rze w pobliskim miasteczku ruchu oraz 
znajomością przepisów ruchu drogowego 
- oceniani byli oczywiście przez mili- 
cjantów. 
Chyba to najciekawszy sposób składania 


Ra KAJETAN ADAMOWSK 


Fot autora 


U kresu ludzkich 


mozi'wosc 


naszym stuleciu potrzeba jest matką nie 


a ) tylko wynalazków, ale i rekordów. Roz 
wój techniki zmusza d 


czynów do nie- 
dawna jeszcze przekraczających ludzkie możli- 
wości. Eksploatacja podmorskich złóż ropy nafto- 
wej wymaga instalowania urządzeń wiertniczych 
na głębokości poniżej 400 metrów. Tymczasem 
przez ostatnie 10 lat nie udało się nurkom przekro- 
czyć 120 m. Dłuższe przebywanie na tej głębokoś- 
ci było bardzo niebezpieczne dla organizmu: 
mdłości, zaburzenia wzroku, utrat: przytomnoś- 
«i, wreszcie zapalenie płuc — oto niektóre objawy. 
Jakim więc cudem członkowie ekspedycji „,Janus 
IV”, zorganizowanej przez COMEX i Narodowe 
Centrum Eksploatacji Oceanów i francuską Mary- 
narkę Wojenną — spędzili 10 dni pracując na 
głębokości 460 m pod powierzchnią wody? 12 lat 
wały przygotowania do tego sukcesu. Zejście 
w głębiny jest bowiem niemal równie trudne jak 
podbój kosmosu. 


74 TYSIĄCE KILOGRAMÓW 
NA CZŁOWIEKA 


Po pierwsze: ciśnienie panujące na głębokości 
400 m wydaje się nie do zniesienia. 41 kg/cm” ciała, 
czyli na całą jego powierzchnię przypada 74 tys. 
kilogramów! Na szkielecie — w co aż trudno uwie- 
rzyć — nie robi ono jednak wielkiego wrażenia, 
krew i inne płyny też są praktycznie nieciśliwe. 
Gorzej z przestrzeniami wewnątrz organizmu, 
które wypełnia powietrze, a więc: uszami, zatoka- 
mi, płucami. Klatka piersiowa powinna ulec zmia- 
żdżeniu. Zapobiega temu podwyższenie ciśnienia 
wdychanej mieszaniny gazów do ciśnienia panują- 
cego w środowisku zewnętrznym, tj. do... 41 
atmosier! Po pewnym czasie ustala się równowaga 
ciśnień. Poważny problem został zadowalająco 
rozwiązany. KA 

Znacznie trudniejszy orzech do zgryzienia, to 
sprawa ogrzewania nurków. W głębinie woda ma 
temperaturę około 2%C. Czy człowiek może efek- 
tywnie działać w takich warunkach? Wszak najdo- 
godniejsza temperatura do pracy pod wodą wynosi 
329C. Naukowcy wpadli na genialny pomysł. Otóż 
wyposażyli kombinezon w system rurek, do któ- 
rych pompuje się stale z powierzchni ciepłą wodę. 
Ochłodzona, wypływa potem z „ubrania” przez 


otwory pod kolanami. System ogrzewczy musi 
działać niezawodnie. Nurek pozbawiony ciepła 
z zewnątrz nie zdążyłby już wrócić do bazy. 


CZYM ODDYCHAĆ, 
CZYLI WALKA 
Z ZAMROCZENIEM GŁĘBINĄ 


Na powierzchni ziemi nie mamy wątpliwości co 
do tego, że najlepiej do oddychania nadaje się 
powietrze. Tymczasem pod wodą spisuje się ono 
nie najlepiej. Poniżej 120 m oddychanie sprężo- 
nym powietrzem jest już niemożliwe. Tlen zatru- 
wa organizm doprowadzając do utraty przytom- 
ności. Azot już na głębokości 40-50 m wywołuje 
„pijaństwo głębiną”. Jego objawy przypominają 
zamroczenie alkoholem: nieskoordynowane ruchy 
i zaburzenia pracy mózgu nie pozwalają podjąć 
żadnych sensownych poczynań. Uratować sytua- 
cję mógłby hel — drogi gaz szlachetny. Ale i on na 
większych głębokościach nie jest obojętny dla 
organizmu: powoduje drgawki, przyspieszenie 
pracy serca i senność. Zwierzęta poddawane eks- 
perymentom na głębokości 600 m padały ofiarą 
ataków serca lub epilepsji. Na szczęście azot 
zmniejsza szkodliwe oddziaływanie helu na system 
nerwowy. Trzeba więc bardzo precyzyjnie dawko- 
wać poszczególne składniki mieszaniny oddecho- 
wej, zmieniając jej skład w miarę wzrostu głębo- 
kości. 1 tak 400 m pod wodą nurkowie oddychają 
gazem złożonym z | proc. tlenu, 4 proc. azotu i95 
proc. helu. Samo tylko oddychanie 2 nurków 
w ciągu 5 godz. pracy kosztuje 4,5 tys. franków. 

Latami trwały przygotowania do wyprawy „,Ja- 
nusa”. W naziemnym centrum badawczym, pod 
kontrolą lekarzy, w kesonach poddawano nurków 
działaniu wysokich ciśnień. Specjalny kulisty po- 
jemnik wypełniony wodą umożliwił in nawet 
pływanie w sztucznej głębinie. Dzięki badaniom 
i eksperymentom ustalono, ile czasu potrzeba na 
zejście w głąb i powrót na powierzchnię morza. 


KRONIKA SUKCESU 
Wreszcie nadszedł dzień ostatecznej próby. 3 


grudnia ubiegłego roku 4 nurków z ekipy „A” 
opuściło się 100 metrów pod wodę. Pierwszy 


godzinny przystanek. Tyle tylko czasu potrzeba, 
żeby ciśnienie wewnątrz organizmu wyrównało się 
z podwyższonym o 10 atmosfer ciśnieniem zewnę- 
trznym. Potem kolejne, półgodzinne postoje na 
głębokości 180, 240, 300 m. Natomiast osiągnięcie 
ostatnich 100 metrów wymagało aż 20 godzin! 
Organizm wolniej przystosowuje się do ciśnienia 
41 atmosfer, jakie panuje w kesonie mieszkalnym 
na głębokości 400 m. W międzyczasie wystartowa- 
ła druga ekipa. 


7 grudnia nurkowie rozpoczęli pracę na głębo- 
kości 430 m. Ekipa pierwsza pracowała rano, 
druga po południu. Każdy z nurków musiał co- 
dziennie połączyć 20 elementów rury wiertniczej 
o średnicy 50 cm. Wymagało to refleksu, siły, 
koncentracji. Na szczęście Comector — mechanicz- 
ne urządzenie do łączenia rur — znakomicie uła- 
twiało ludziom to trudne zadanie. 10 grudnia 
osiągnęli głębokość 460 metrów, a w dwa dni 
później jeden z nurków pobił rekord świata: zszedł 
na głębokość 480 m i spędził tam 10 minut! 13 
grudnia zakończono operacje podwodne. Można 
wracać, ale to jest właśnie najtrudniejsze. 


Organizm został nasycony gazami pod ciśnie- 
niem 45 atmosfer. Tracąc głębokość człowiek 
musi się pozbyć gazu zgromadzonego w ciele, bo 
inaczej jego pęcherzyki rozsadzą komórki i naczy- 
nia krwionośne. Największe problemy stwarza 
tkanka tłuszczowa — gazy ulatniają się z niej bardzo 
powoli. A przecież cały gaz nasycający organizm 
musi go opuścić nie uszkadzając przy tym ciała. 
Powrót trwał dłużej niż zejście w głębiny — bo aż 8 
dni. Specjalna sonda ultradźwiękowa zamocowana 
na piersi każdego nurka pozwoliła stale kontrolo- 
wać ilość pęcherzyków gazowych we krwi (wydają 
one charakterystyczny szmer). Gdyby ich ilość 
nadmiernie wzrosła, trzeba by przedłużyć czas 
wychodzenia z głębiny. 

Ludzie wykonali zadanie i wyszli zwycięsko 
z tej trudnej próby. Zastanawiam się tylko, czy 


człowiek, a ściślej mówiąc — jego organizm, przy-* 


stosowany przecież do życia na lądzie — będzie 

mógł spełniać coraz to trudniejsze wymagania, 
które stawia przed nim nowoczesna technika? 

* MARIA WRÓBLEWSKA 

Rys. Science et Vie 


Członkowie ekspedycji ,„Janus TV” mieszkali na głębokości 400 m w specjalnych kesoaach, 
gdzie sypiali i spędzali wolny czas na lekturze. Z bazy codriennie przez godzinę spuszczano ich 
na 60 m niżej w komorze w kształcie wieżyczki — widocznej ma rysunku — skąd już w maskach 
i skafandrach roboczych ocieplanych wodą nurkowie płynęli do pracy. Każdy z podwodnych 
robotników połączony był z bazą za pomocą kabla, w skład którego wchodziły przewody: 
doprowadzający i odprowadzający mieszaninę gazową: rury, przez które płynęła ciepła 
woda, oraz kabel telefoniczny i lina nośna. Butle z zapasowym garem, noszose ma płeczch, 
mają umożliwić bezpieczny powrót do bazy w przypadku awarii w doprowadzeniu gazu. 
Podczas gdy trzech nurków pracowało na dnie, czwarty pozostawał w komorze pełniąc funkcję 
ratownika. Po trzech godzinach pracy powrót do bazy, który trwał godzinę. 


iedyś, zupełnie przypadkowo, za- 
K paliłam po południu telewizor 

i zobaczyłam obraz, który przy- 
ciągnął moją uwagę: wśród oparów 
gęstej mgły, w jakimś dziwnym lesis- 
tym wąwozie dwóch potężnych ciem 
noskórych wojowników walczyło zso- 
bą na śmierć i życie, a twarze ich 
i postacie były identyczne... Żaden nie 
zwyciężył, jeden odniósł śmiertelną 
ranę, drugi rozwiał się w mgłę. Wtedy 


na ekranie pojawił się piękny witeż 
prowadzący konia, a z ust rannego 
wydobył się szept: „Strzeż się Rus- 
tamie”. 

Rustam jest bohaterem jednego 
z podań składających się na słynne 
arcydzieło światowej literatury „Szah 
— name”, czyli „Księgi Królów” pióra 
Abulhasima Firdousiego, perskiego 
poety. Rozpoczął on pracę nad dzie- 
łem swego życia 1002 lata temu. Opi- 


sał dzieje Iranu od czasów mitycznych 
do czasów podboju państwa Sasani- 
dów przez Arabów. Stworzył wspania- 
ły poemat - splot historii i baśni, prze- 
pojony najwyższymi humanistyczny- 
mi ideałami, niezwykłymi, w trudnych 
dla Iranu, niespokojnych, pełnych 
walk wewnętrznych czasach. 

Ku wielkiej mojej radości telewizja 
wznowiła ten film pt. „Opowieść 
o Rustamie”, którego reżyserem oka- 


DOM MO 


zał się Borys Kimiagarow. W 1961 ro- 
ku nakręcił on swój pierwszy film na 
podstawie wydarzeń opisanych 
w „Księdze Królów” — mianowicie 
hymn na cześć bohatera Kowe, który 
zbuntował się przeciw feudalnym ty= 
ranom. Jego rosyjski tytuł brzmi „Zna- 
mia Kuznieca”. Później zainteresowa- 
ła go baśniowa, legendarna część 
„Szah — name” i tak w latach 1971 — 
1972 powstały ekranizacje historii mi- 
tycznego bohatera Rustama i jego sy- 
na Suhraba („Opowieść o Rustamie'* 
i „Rustam i Suhrab”'). Temat wciągnął 
go do tego stopnia, że ostatnio po- 
wstał już czwarty jego film na podsta- 
wie „Szah — name”. 

Nie postać Rustama zainteresowała 
mnie jednak najbardziej, ale aktor gra- 
jący Kawusa — okrutnego władcę, pod- 
stępnego i żądnego panowania. 
W trzech baśniowych filmach gra tę 
rolę gruziński aktor Otar Kabieridze. 
W literackim pierwowzorze Kawus 
jest osobowością bardzo jednolitą. Je- 
go potęga oparta jest na krwawym 
władztwie. Nie ma w nim miejsca na 
ludzkie „słabości””, na litość czy szla- 
chetność. Gardzi. nimi. Tym bardziej 
zaskakująca jest przemiana, jaka się 
w nim później dokonuje poprzez mi- 
łość do kobiety. Tymczasem aktor, 
choć w swej interpretacji pozornie 
wiernie oddaje wszystkie odpychają- 
ce cechy Kawusa, wnosi swą grą nie- 
spodziewanie i jakby mimowolnie rys 
pewnej miękkości, rozterki w tym 
twardym, nieugiętym charakterze. 
Dzięki temu widzowie filmu, w przeci- 
wieństwie do czytelników „„Szah- 
-name'", mogą przeczuć jego zbliżają- 
cą się przemianę. Na tym polega właś- 
nie specyfika gry Otara Kabieridze. Mi- 
mo zdyscyplinowania wobec zamie- 
rzeń reżysera ową miękkością, która 
najwyraźniej tkwi w nim samym, spra- 
wia, że surowe, bohaterskie sylwetki 
rycerzy, których grywa, wydają się 
bliższe zwykłym ludziom. 

Otar Kabieridze ma ogromne do- 
świadczenie aktorskie. Miał zaledwie 
kilkanaście lat, kiedy został zaangażo- 
wany do filmu „W czarnych górach” 
przez znakomitego gruzińskiego reży- 
sera Nikołaja Szengiełaja (1941 r). 


świata 
mł 


Później miał być film „On jeszcze wró- 
ci”, ale Otar zrezygnował z tej pracy 
i zgłosił się jako ochotnik na front, 
odkładając naukę aktorstwa do cza- 
sów zwycięstwa. Był artylerzystą. Po 
wojnie wrócił do szkoły filmowej, ale 
ukończywszy ją wybrał teatr. W Su- 
chomeskim Teatrze Dramatycznym 
przez siedem lat grał w klasycznym 
i współczesnym repertuarze, miał suk- 
cesy i zauważała go krytyka. Film jed- 
nak wciąź go nęcił. Kiedy więc zapro- 
ponowano mu niewielką rolę w filmie 
„Basza-Aczuki”, zgodził się. Po prób- 
nych zdjęciach reżyser zdecydował się 
właśnie jemu oddać główną rolę. Tak 
to po 15 latach Otar powrócił do filmu 
jako bohater wyzwoleńczych walk 
gruzińskiego narodu. Dała mu ta rola 
popularność, ale odtąd angażowano 
go na ogół do ról podobnych, roman- 
tycznych bohaterów. 

Reżyserów przyciągała jego męska 
uroda, $zlachetność postawy i... zdol- 
ność obchodzenia się bez dublerów 
w najbardziej dramatycznych sytua- 
cjach. Zwrócił nawet uwagę zawodo- 
wych cyrkowców i po filmie „Dziś no- 
wa atrakcja” otrzymał zupełnie po- 
ważną propozycję angażu w charakte- 
rze pogromcy zwierząt! | choć Kabie- 
ridze grał w filmach, które stawiały 
przed nim ciągle podobne wymaga- 
nia, jak sam twierdzi, udało mu się 
uniknąć nudy jednakowych sytuacji. 
Może dlatego, że potrafił łączyć 
sprawność zawodową z umiejętnoś- 
cią wyczucia narodowych cech swych 
bohaterów. Był typowym Grekiem 
w filmie „Łowcy gąbek”, prawdziwie 
włoskim oficerem w filmie „Oni szli na 
wschód”, rosyjskim bojarem w „Żo- 
nie cara”, a nawet majestatycznym 
królem Afganistanu w „Misji w Kabu- 
lu”. Aktor ten ujawnił również duże 
możliwości komediowe grając sułtana 
w satyrycznej bajce Borysa Rycarie- 
wa „Czarodziejska lampa Alladyna”. 

Otar Kabieridze mieszka w Tbilisi, 
ale popularny jest nie tylko w Gruzji, 
ale w całym Związku Radzieckim, a na- 
wet poza jego granicami. 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


trakcyjne albumy 
A; Miłośników 
Piosenki” wydawane 
są od 1968 roku przez Pol- 
skie Wydawnictwo Muzy- 
czne - Redakcja „Synko- 


pa”. Uczestnicy klubu 
otrzymują 6 _ albumów 


w ciągu roku, zawierają- 


aki fason jest, żeby chodzić z gołą 
głową ile się da — najlepiej przez 
cały okrągły rok. Deszcz nie deszcz, 
mróz nie mróz, wiatr nie wiatr... Ponoć 
jest to dowód największy, że człowiek 
nie mięczak, że się byłe czemu nie daje! 


Głupi fason! Po pierwsze okrutnie nie- 
zdrowy — głowa bardzo nie lubi jak się ją 
przeziębia, kłopoty potem są z uszami, z za- 
tokami, katar ma się niemal non-stop... Oczy- 
wiście, nie natychmiast, ale — za rok, za trzy 
lata, za dziesięć. Wiedzą mamy i babcie co 
robią, gdy wołają za nastoletnią latoroślą 
w sprawie przyzwoitego traktowania czapki 
i szalika! Po drugie, jest to fason nie mający 
nic wspólnego z modą. Bo moda teraz jest 
taka... cieplutka — antydeszczowa, antywia- 
trowa. Absolutnie niemodny jest zmarznięty 
do czerwoności nos. Jak tyłko powiew wia- 
tru chłodniejszy, to i na siebie zakładamy 
ocieplające co nieco. Modne są więc ciepłe 


szale i chustki, rękawiczki włochate i pucha- 
te — takie, co to naprawdę dłonie grzeją a nie 
tylko elegancji człowiekowi dodają, modne 
są różne ciepłe rzeczy na głowę. 


Jeśli chodzi o to, co na głowę, przebojem 
tegorocznego sezonu staje się beret. Wy- 
godny to przebój, bo tanim kosztem można 
stać się osobą bardzo modną — kilku moich 
znajomych zaopatrzyło się w świetne, mię- 
ciutkie berety w bardzo ładnych kolorach 
w sklepie... z ubraniami dla dzieci, a koszto- 
wało je to niecałe sześćdziesiąt złotych od 
sztuki. Bywają również i w sklepach z odzie- 
żą dla dorosłych — niewiele są wtedy droż- 
sze, a znacznie większe (cóż, rozmiar doro- 
sły!). Modny beret powinien być duży, ob- 
szerny, tak duży, żeby włożony „na bakier” 
zwisał gdzieś z boku nawet do połowy szyi. 
Oczywiście, nie każdemu w takim wielgach- 
nym berecisku jest dobrze — trzeba sobie po 
prostu rozmiar beretu i sposób jego nosze- 


nia przed lustrem indywidualnie dopa- 
sować. 


Pewną przerysowaną wersją beretu 
dużego są berety... hm, bufiaste — pre- 
zentowane na zdjęciu z dwiema dziew- 
czynkami. Są to po prostu wmarszczo- 
ne w rodzaj otoku duże kawałki (okrą- 
głe) materiału. Duże, tzn. o średnicy ok. 
60-70 cm. Taki beret „bufiasty” wyglą- 
da bardzo fantazyjnie i stylowo, 
i w przeciwieństwie do beretu zwyczaj- 
nego, który ma charakter zdecydowa- 
nie sportowy jest taki... powiewno-ro- 
mantyczny. Czyli w beretowej modzie 
można wybierać do woli — co kto lubi, 
komu w czym jest dobrze, co komu do 
czego pasuje. | to jest w niej najsympa- 
tyczniejsze, nieprawdaż?! O innych 
modnych nakryciach głowy — za 
tydzień. 


RIUSZKA 


cych między innymi: felie- 
tony napisane przez wybit- 
nych muzykologów, pre- 
zenterów i krytyków muzy- 
cznych, znanych z pism, ra- 
dia i telewizji. W albumach 
tych zamieszczone są naj- 
popularniejsze przeboje 
i piosenki w przystępnych 
opracowaniach na głos, 
z podaniem funkcji harmo- 
nicznych dla wykonywania 
ich na gitarze lub akor- 
deonie. 

Cena rocznej prenumera- 
ty wraz z wszystkimi kosz- 
tami wynosi 72 zł. Sprzedaż 
tylko w prenumeracie. 

Osobom  zainteresowa- 
nym dostarczy prospekty 
i formularze Powszechna 
Księga! Wysyłkowa, ul. 
Nowolipie 4, skr. pocztowa 
1003, 00-950 Warszawa 
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ak się złożyło, że jestem pasażer- 

ką autobusu kursującego na linii 

1 popielów-Brzeg. Podczas tych co- 
dziennych wojaży zaobserwowałam, 
że kierowcy „dorabiają sobie na le- 
"tzn. pasażerom płacącym za 
przejazd nie wydają biletów. Umoco- 
a tabliczka (widoczna zarówno dla 
rów, jak i dla kierowcy) infor- 
nuje, iż „płacąc za przejazd żądaj bile- 
losłownie!). Na nieśmiałe protes- 


PASAŻE- 
ROW... 


_ ty pasażerów kierowcy grożą wyrzu- 
ceniem z autobusu. Dodam, że kie- 
rowca-konduktor (bo przeważnie je- 
den człowiek piastuje obydwie te fun- 
__kcje) postępuje tak tylko w stosunku 
do osób wsiadających na jednej stacji, 
a wysiadających zaraz na drugiej (oba- 
wa przed kontrolą). 
' Podobne „incydenty” zauważyłam 
u kierowców prowadzących pojazdy 
na linii Popielów-Opole. Co gorsze by- 
łam świadkiem, iż kierowcy stosują 
„masowe” oszukiwanie ludzi nie 
obeznanych z cenami biletów! Np. cóż 
szkodzi oszukać starszego człowieka, 
który zdaje sobie sprawę ze swej bez- 
silności wobec... hm, mocniejszych. 
Co robią przygodni obserwatorzy, 
widząc poczynania kierowców? Nic. 
Każdy dba o własny interes, o swoje 
sprawy; odwraca głowę, patrzy 
w okno, przegląda prasę, rozmawia 
z sąsiadem. Najzwyczajniej w świecie 
udaje, że nie widzi! Czy jest jakaś rada, 
żeby temu zapobiec? 


MAŁGORZATA MOŻDZIOCH 
Członek Ligi Reporterów nr 43 


ELASTYCZNE 


BARKI 


ANGLIA (PAI). Firma Dunlop podję 
ła produkcję barek wykonanych w for- 
mie nylonowych pojemników, pokry- 
tych gumą. Elastyczne barki służyć bę: 
dą do przewozu ładunków ciekłych 
(np. wody słodkiej czy olei mineral 
nych) oraz piasku i żwiru. Można też 
będzie stosować je jako odbijacze przy 
przeładunkach ze statku na statek na 
pełnym morzu, wypełniając w tym ce 
lu elastyczny pojemnik powietrzem 
0 niskim ciśnieniu .(jd) 


Kol. Adam Szymaniak z Kielc 
Proponuje czytelnikom TOMIKA, 
których interesuje problem istnie- 
nia istot rozumnych w kosmosie, 
niedawno wydaną książkę An- 
drzeja Olszewskiego „Na tropie 
kosmicznych braci”. Książka ta 
wydana została przez Krajową 
Agencję Wydawniczą ikosztuje 12 
zł. Autor omawia m. in. takie pro- 
blemy jak: 1 — czy oni tu byli? 2 — 
czy oni tu są? 3 — możliwości ist- 
nienia istot rozumnych we 
wszechświecie, 4 — porozumienie 
na odległość, 5 — szanse kontaktu. 

Natomiast Krzysztof Sieroń 
z Końskich poleca ponadto książ- 
kę J. Kagarlickiego „Co to jestfan- 
tastyka naukowa”, wydaną przez 
„lskry”. W książce tej autor zawarł 
historię literatury science-fiction 
oraz pragnie odpowiedzieć na py- 


tanie: co to jest -fantastyka 
naukowa? 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


. artylerzysta, autor głośnego dzieła 
„Sztuki wielkiej artylerii część pierwsza” wy- 
nalazł m.in. rakietę wielostopniową i stabiliza- 
tor rakiety. Dzięki zajmowanemu stanowisku 
zastępcy naczelnego dowódcy artylerii mógł 
on swobodnie przeprowadzać swoje ekspery- 
menty z rakietami. Jednak miał on poważnego 
wroga. Był nim sam Arciszewski, naczelny 
dowódca artylerii koronnej, który pozazdroś- 
cił sławy swojemu zastępcy i gdy tylko nada- 
rzyła się stosowna chwila oskarżył go o defrau- 
dację. Cała sprawa została jednak zaruszowa- 
na, a Siemienowiczowi udało się uzyskać od 
nowo wybranego króla Jana Kazimierza zwol- 
nienie ze służby bez obowiązku wyliczenia się 
z pobranych sum, a także zezwolenie na wy- 
jazd do Niderlandów. Będąc już w Niderlan- 
dach, wydał w Amsterdamie w 1650 roku 
napisane po łacinie dzieło życia: „„Artis ma- 
gnae artilleriae pars prima” (Szruki wielkiej 
artylerii część pierwsza). I tam właśnie natra- 
fiamy na szczegółowe opisy owych rewelacyj- 
nych rakiet wielostopniowych. Ponieważ Sie- 
mienowicz był mistrzem swego fachu, praca 
rychło zyskała powszechne uznanie. Niestety, 
nie wiemy po dziś dzień czy powstała druga 
część tej pracy. Prawdopodobnie przedwczes- 
na śmierć autora udaremniła ten zamiar. 
W ogóle wiele szczegółów w życiorysie Siemie- 
nowicza owianych jest mgłą tajemnicy, W każ- 
dym razie ten niezwykły artylerzysta jako 
pierwszy na świecie zaprojektował i przypro- 
wadzał próby z rakietami wielostopniowymi 


Mirosław Trojanowski | 


tym roku minęło 327 lat od uka- 
W zania się pracy Polaka, Kazimie- 
rza Siemienowicza, oficera arty- 
lerii, który po raz pierwszy podał właści- 
wości rakiet wielostopniowych (patrz ry- 
sunek). Polska jestrównież ojczyzną Józe- 
fa Bema — generała, konstruktora i inicja- 
tora wykorzystywania pocisków rakieto- 
wych. A więc tradycje związane z techniką 
rakietową mamy nie byle jakie. 


W wieku XIX i w początkach wieku XX, 
tak w Polsce, jak i na świecie, technika 
rakietowa przeżywała swoje wzloty 
i upadki. Dopiero start pierwszego sztucz- 
nego satelity Ziemi w ZSRR spowodował 
lawinowy jej rozwój. 


Polski podbój kosmosu rozpoczął się 10 
października 1958 r. W dniu tym wystarto- 
wała z Pustyni Błędowskiej rakieta RM-1, 
wspólne dzieło Sekcji Technicznej Krako- 
wskiego Oddziału Polskiego Towarzys- 
twa Astronautycznego oraz Komórki Te- 
chniki Rakietowej i Fizyki Atmosfery Aka- 
demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. 
Start ten zmieniał tradycyjne dotąd poję- 
cia o sondowaniu atmosfery ziemskiej, do 
której od lat używano balonów. RM-1, 
o masie startowej wynoszącej zaledwie 
4,9 kg, osiągnęła wysokość niedużą bo 
z założenia miał to być pierwszy krok 
w przedproże kosmosu, do najniższych 
warstw atmosfery ziemskiej. 


W następnych latach odbywały się loty 
rakiet dwuczłonowych, a nawet w 1960 
roku wystartowała pierwsza polska rakie- 
ta pocztowa — RM-2P. 10 kwietnia 1961 r. 
wyrzucono z Pustyni Błędowskiej dwie 
rakiety — RM-2C i RM-2D. W głowicy jed- 
nej z tych rakiet wysłano 2 białe myszki — 
był to więc pierwszy eksperyment biolo- 
giczny. Zasobnik z myszkami odzyskano 
za pomocą spadochronu. Rozpoczęto 
również, zakończone w lutym 1963 roku, 


ul. Brzozowa 4a%6, 72-300 Gryfice | prace konstrukcyjne i obliczeniowe rakie- 


ty meteorologicznej Meteor-1, której 
pierwszy start odbył się w 1965. Rzkiety te 
osiągnęły wysokość rzędu 27—30 km. 13 
maja 1969 roku wystartowała pierwsza 
seryjna rakiety typu Meteor-2H. Do kończ 
1970 roku wystartowało 200 polskich ra- 
kiet meteorologicznych typu METEOR. Li- 
czba ta napawa nas zrozumiałą dumą, 
tym bardziej, że tylko siedem państw dys- 
ponuje własnymi rakietami meteorologi- 
cznymi, włączając w tę liczbę trzy potęgi 
kosmiczne — ZSRR, USA i Francję. 


W roku 1968 na liście obiektów kosmi- 
cznych pod liczbą porządkową 117 znalazł 
się satelita radziecki Kosmos 261. Na tym 
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to właśnie satelicie umieszczona została 
wśród Eczrych przyrządów i połskz zpz- 
ratura naukowa. Mylą się c, którzy tw 
dzą, iż Gczą się tyko wiele wyprawy 
wielkich rakiet. Profesor Anztofj Błago 
rawow, jeden z pionierów radzieckiej t= 
chniki rakietowej, wielokrotn 
takie mniemanie — każde OS 
ki, uzyskane w dowoknym kraju, sta 
w końcowym rachunku własnością 
Światowej. Ważne są zatem i ficzą się 
nasze badania i osiągnięcia choćby z za- 
kresu biologii i medycyny kosmicznej 
0 czym informujemy świat nauki na doro- 
cznych kongresach astronautycznych 
Dysponujemy najnowocześniejszą w Eu- 
ropie wirówką do badania wpływu przy- 
śpieszeń, o której z uznaniem wyrażali się 
m.in. kosmonauci radzieccy. Domeną 
polskich badań kosmicznych jest fizyka 
kosmiczna. Nauka ta zajmuje się wieloma 
tematami — wśród nich najwcześniej inte- 
resowano się w Polsce geodezją satelitar- 
ną oraz badaniami opartymi na obserwa- 
cjach pozycyjnych sztucznych satelitów 
W Polsce działa kilka stacji obserwacji 
sztucznych satelitów Ziemi (m.in 
w Olsztynie, Poznaniu i Warszawie). Licz- 
nik skonstruowany przez specjalistów 
z Politechniki Warszawskiej pracuje z do- 


kładnością do 2-miliardowych części se- 
kundy. erzy on czas, jaki upłynie od 
wysłania do powrotu impulsu laserowe- 


go skierowanego w stronę sztucznego 
satelity. Laserowe dalmierze z superdok- 
ładnymi licznikami pracują m.in. na Ku- 
bie, w Indiach, Egipcie i Boliwii. Należy tu 
wspomnieć jeszcze o umieszczeniu na 
orbitach okołoziemskich satelitów „z serii 
„Interkosmos” z wyposażeniami wykona- 
nymi przez uczonych państw socjalistycz- 
nych, co stwarza nowe możliwości dla 
nauki polskiej. 
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- Założę się, że nikt nie sprawdził, który to dworzec 
- A właśnie, że sprawdziłem — głos ojca brzmi nieukrywanym 
triumfem. — Zaraz sprawdziłem, jak tylko dostaliśmy depeszę 
Centralny. — Pociąg Berlin-Moskwa 

— | teraz dopiero Kazio nam to mówi? Jakby Kazio powiedział 
zaraz, to nawet małe dziecko by zgadło, że to Skałomiejczyńska. 

— Każdy może jechać tym pociągiem 

- (o też Kazio opowiada! Szkoda, że nie mogę zatelefonować 
do Hortensji, miałaby dowód czarno na białym 

—- Cały czas myślę, jak my ją poznamy? 

- Moja Jasiu, ja ją poznam od razu. Skałomiejczyńscy mają 
charakterystyczne rysy twarzy, wreszcie ja wierzę w głos serca 

- To by mamusia musiała pojechać na dworzec 

- Pojadę, oczywiście, że pojadę. Jakby to wyglądało, Skało 
miejczyńska przyjeżdża, a mnie nie ma na peronie. 

— Ba, to nie takie proste. Pan Władysław, ja i Kazio, razem trzy 
osoby, ona — to cztery, bagaże i jeszcze mamusia Boję się, że się 
nie pomieścimy... 

= Czegoś nie wpadł? 

Pretensje Jolki są dokuczliwe i niemądre, wydaje się jej, że 
Marcin nie ma nic ważniejszego, jak pamiętać o wpadaniu do niej 

— Bo nie wpadłem — ucina dalsze zale 

Widocznie jest coś takiego w jego odpowiedzi, co powoduje, że 
Jolka bez słowa odchodzi, już o nic nie pytając. Można powie 
- dzieć, że się obraża. Świadczy o tym dumnie uniesiona głowa 


i przesadnie wyprostowane plecy, tak odchodzi ze sceny księżna 
zraniona w swojej dumie przez gburowatego parweniusza. 

Miejsce Moniki jest puste i ta pustka ma w sobie coś ściskające- 
go za gardło. Może już. Wyjechała i nigdy nie wróci, jest w jakimś 
obcym mieście, idzie nieznanymi ulicami niosąc swoją torbę 
z kaczorem Donaldem, rozgląda się po numerach domów, ten, 
tamten, nie, to będzie dalej, adres ma zapisany na kartce, którą 
ściska kurczowo w ręku. 

Albo inaczej. Jest z nią chłopak, to on prowadzi Monikę przez 
obce miasto, pokazuje domy, wystawy sklepów. — Podoba ci się? 
— na co Monika odpowiada, że tak, że jej się podoba. Łatwo sobie 
wyobrazić miasto, którego się nie widziało, ale nie można sobie 
stworzyć postaci towarzysza Moniki. Jaki on jest? Jaki może być, 
jeżeli dziewczyna jest gotowa rzucić wszystko, w czym żyła 
szesnaście lat i pójść za nim w obce i nieznane? 

— Kowalska — wyczytuje wychowawczyni i powtarza głośniej 
— Kowalska Monika 

- Monika nieobecna. Wizyta u lekarza naturalnie Magda po- 
śpiesza z usprawiedliwieniem przyjaciółki, Magda, która wszyst- 
ko wie i pomaga zakochanym 

Pod wpływem tego odezwania wszystko wraca na swoje 
miejsce. Nie wyjechała, nie uciekła, przyjdzie jutro, usiądzie przy 
swoim stoliku. Dużo rzeczy chce się zrobić, zamiar wcale nie musi 
znaczyć — zrobię tak. Gdyby Marcin towarzyszył jej dzień po dniu. 
tydzien za tygodniem mógłby dokonać tego, że te piany wydawa 


fyby się jej śmieszne, chyba powinien być przy niej, zgodzić się na 
to, o co prosiła, ponieważ Monika ciągle jest dla niego najważniej- 
szą dziewczyną na całym świecie, a gdyby nawet nie była, 
przecież należy pomóc człowiekowi, który leci niczym ćma 
w ogień 

Tylko czy Monika nie uzna jego zgody za pełną aprobatę swoich 
zamiarów, nie mianuje go vice-Magdą, pomocnikiem i wspólni- 
kiem? 

Nie chce i nie może być pomocnikiem Moniki, powiernikiem jej 
serca i pragnień, wcale nie dlatego, że to dziewczyna, o której 
musi myśleć, a dlatego, że jest w chceniu Moniki coś, czego nie 
można przyjąć, co jest obce, niezrozumiałe i odpychające. Nie, to 
nieprawda! Gdyby coś takiego zwierzyła mu Marlena, Kasia, 
Magda czy Jolka, poczułby najwyżej dreszcz emocji, być wspólni- 
kiem takiego sekretu to coś, co się liczy, dyplom na dojrzałość, 
przepustka w prawdziwe życie, duża rzecz. Powiedziałby wtedy — 
„Odbiło ci?” i pozostawiłby sprawy ich własnemu biegowi. Jeżeli 
chodzi o Monikę nie wolno zachowywać obojętności, trzeba jej 
pomóc, ona potrzebuje pomocy, chociaż udaje, że tak nie jest. 
O czym Marcin wie na pewno. Ostatecznie takie zwierzenie 
znaczy dokładnie tyle, ile prośba, by nie zostawić jej samej. 

— Stary, przychodził twój ojciec i pytał, czy byłeś. Powiedzia- 
łem, że byłeś, ale nie rób mnie więcej w kucyka. Nie lubię. 
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5 robisz to, o co proszę? 
RE y4 Powoli, bardzo powoli Marcin schyla się i podnosi 
rękawiczkę leżącą jeszcze ciągle między nimi, czerwo- 
ną, ciepłą, z jednym palcem. 
— Weź, bo zgubisz. 
| — To najwyżej zgubię. Jak będzie? 
Teraz już go prosi, bo to jest prośba, możliwa do odczytania 
z brzmienia głosu, z gestu, jakim Monika odbiera podawaną 
| rękawiczkę. 

— Zgadzasz się? 

A więc „tak” lub „nie”. „Nie”* lub „tak”, bez żadnych „może”, 
„jeżeli”, „to się zobaczy”, „pomyślę nad tym”. 

Kto mógł odgadnąć, co przyniesie ze sobą spotkanie w jęczący 
wiatrem wieczór, kto go ostrzegł przed spojrzeniem w szare oczy, 
kto zabronił wyczekiwania w pasmach nisko pełzającej mgły? 

Czemu wybrał właśnie ją, Monikę, nie mając zamiaru dokony- 
wać żadnych wyborów, w ogóle nie mając żadnych zamiarów, ani 
takich, ani innych. Dlaczego jest mu nieznośnie ciężko i smutno? 

Ona czeka na to co jej odpowie i Marcin musi coś odpowiedzieć. 
Tak lub nie. Nie lub tak. 

Trzeba powiedzieć, że zgoda, że tak, to przynajmniej da mu 
czas, w którym będzie można zastanowić się co dalej. Więc tak, 
ale nie bez wahania i nie teraz. Później. 

— Powiem ci jutro — odzywa się dosyć cicho i niepewnie. 
— Jutro nie będę w szkole. 


— To pojutrze. 

— Dobra, namyśl się, ale pamiętaj, że dałeś słowo. 

— Pamiętam. 

Jeszcze ciągle Marcin stoi i słucha cichnącego odgłosu kroków, 
Moniki już nie ma, poszła. Zakręciła się na pięcie | poszła nie 
żegnając się i nie prosząc już o nic. 

Sam nie wiedział, jak znalazł się pod własnymi drzwiami, 
pewno zaczął iść, a jak zaczął iść, to doszedł pod drzwi, inaczej być 
nie mogło. 
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— Gdzie adapter? 

Jaki adapter? Czego oni chcą od niego? 

— Stało się coś? 

— Nie, nic — zaskrzypiał nieswoim głosem. — Co się właściwie 
miało stać? 

— Dziwnie wyglądasz. 

— Pokaż czoło. Czy ty nie masz gorączki? 

— lle razy powtarzałam, żebyś chodził w czapce, ale do ciebie 
mówić, jakby grochem o ścianę. 

| nagle wszystko wraca na swoje miejsce, to jest dom, czysty, 


błyszczący, przepięknie wysprzątany, to jest mama, to ojciec, to 
babcia. Przyjeżdża krewna z Argentyny. Michał też wraca i w ogó- 
ie. To, czym żyje dom jest dla Marcina maleńkie ! nieważne, to, 
czym żyje Marcin też właściwie nie obchodzi nikogo, ani mamy, 
ani ojca, ani babci. Nic się więc nie stało. Zupełnie nic. 

— Adapter Pawła się zepsuł. 

— | musiałeś tam tyle czasu siedzieć? Pewnie znowu przegląda- 
liście komiksy. Już ja ciebie znami 

To jest prawda, mamie się tylko wydaje, że go zna. Oglądać 


komiksy, oglądać komiksy... To śmieszne, że w ogóle można coś 
takiego pomyśleć teraz. Czy nie przychodzi im czasem do głowy, 
że dla niego mogą istnieć inne rzeczy poza komiksami i odrabia- 
niem lekcji? 

Zresztą szybko dali mu spokój, bo mają swoje ważne i nie cier- 
piące zwłoki sprawy. 

— Władysław pojedzie z nami swoim wozem, bo bagaże | tak 
dalej, a liczyć w tej sytuacji na taksówkę... 


Dokończenie na str. 7 


